Prolog

Lagodny wiatr muskał skroń Toa. Uśmiechnął się. Czekał na ten moment wiele lat. Wiele lat udręki, bólu, cierpienia. Niechętnie rozpamiętywał tamte wydarzenia. Lata uwięzienia, strachu... Miał tu już za sobą. Ciało Varana spoczywało teraz w bulgoczącym jeziorze pod nim. Nawet po niemal dwustu latach wciąż napawało ono grozą. Choć za jego życia wiele osób pożądało Krialix dziś nikt nie ośmielał się wyrwać jej spod morskich głębin. Wszyscy sądzili, że Varan zginął w chwili kiedy jego ciało zetknęło się z wodą, ale prawda była inna, znacznie bardziej zawiła i skomplikowana niż ktokolwiek mógł przypuszczać... 


Minęło wiele lat od czasu kiedy ta legenda została opowiedziana po raz ostatni.... Varan był zbyt zmienny by żyć. To co zrobili jego bracia było konieczne. Jednak nawet po śmierci i złu jakie wyrządził jego siostra nie przestała go miłować. Kiedy wepchnęła jego bezwładne ciało do wody użyła całej swej mocy, całego dobra i miłości jaka w niej pozostała, by ochronić brata. Ta legenda jeszcze nie umarła. Ona żyje wiele mil pod powierzchnią oceanu, na samym dnie gorącego jeziora, gorącego tak jak sam duch ognia...

Rozdzial 1

Wszystkie pozostałe Aspekty od lat ukrywały się, czując lęk i grozę. Kierina dawno zapomniała już o wszystkim co się wydarzyło. Otaczało ją zbyt wiele pięknych rzeczy, które zdawały się zachęcać ją, aby podpłynęła bliżej, co zresztą ochoczo czyniła. Woda jest żywiołem zmiennym i jednocześnie stałym, tak jak jej pani. Okrutna dla swych wrogów i dobra dla otaczającego ją świata. Kierina rzadko opuszczała swe podwodne królestwo. Dobrze czuła się w ciepłych głębinach oceanu wśród wielobarwnych ryb i wodorostów. Nosiła ona jedną z sześciu elementarnych masek żywiołów, która pozwalała jej na całkowitą kontrolę wody. Łagodny promyk słońca przedarł się przez hektolitry wody i delikatnie dotknął maski Toa. Nawet słońce zdawało się doceniać wielką potęgę tej istoty. Kierina była szczupła i wysoka, choć w wypadku osoby spędzającej większość czasu pod wodą bardziej pasowałoby tu określenie długa. Nosiła lekką srebrną zbroję, która uwydatniała jej krągłe piersi. Jej małe stopy, idealnie przystosowane do pływania mogłyby uchodzić za płetwy. Łagodne rysy twarzy i przyjazne usposobienie odróżniały ja od innych Aspektów, zwykle zasępionych i zajętych własnymi sprawami. Władczyni Oceanów zbliżyła się do przepływającego właśnie rekina Taeka. Przez jej obliczem nawet te wojownicze na co dzień stworzenia stawały się potulne. Łagodnie dotknęła jego płetwy ogonowej zapraszając Rahi do zabawy. Taeka obrócił się brzuchem do góry, a Toa Wody lekko pociągnęła do za płetwę, w górę ku jaśniejszej części oceanu.

***

Lodowe pustkowie serdecznie zbrzydło już Tenirowi. Z wyspy wydostać mógł się tylko jednym sposobem, ale skąd do diaska wziąć łudź? Dwójka aspektów dotarła kiedyś do Wielkiego Kontynentu dryfując na krze, ale był to sposób niepewny. Kra mogła przecież zbyt wcześnie się stopić lub popłynąć w innym kierunku niż zamierzał jej pasażer. Tenir był wprawdzie potężny, ale jego moc nie mogła równać się z mocą Aspektów. Nie miał władzy nad wodą by pokierować krą, ani władzy nad lodem by podtrzymać krę przy życiu póki nie dotrze do wyznaczonego celu. Światło było bardzo niewdzięcznym i nieprzydatnym żywiołem, przynajmniej w tej sytuacji. Mógłby zmienić się w wiązkę światła i jako niewielka iskra szybko przemierzyć ocean, ale odległość mogłaby okazać się zbyt wielka. Używanie maski bardzo go wyczerpywało. Pełen goryczy Toa oparł się o lodową ścianę.

-Czy właśnie po to uwalniałem się z pułapki Varana? Mam dalej tkwić na tej przeklętej wyspie?

Tenir nie spodziewał się odpowiedzi więc nie zdziwił się kiedy tak owa nie nadeszła. Odruchowo pogładził swój kremowy płaszcz, który tak dawno otrzymał od najbardziej zagadkowej postaci jaką kiedykolwiek poznał. Materiał z którego go wykonano dawno za sobą miał już czasy swej świetności. Brzegi płaszcza wystrzępiły się, a nici z których go uszyto wypłowiały. Płaszcz ten nigdy nie okazał się Tenirowi przydatny. Właściwie równie dobrze mógłby go teraz wyrzucić w odmęty roztaczającej się przed nim pustki oceanu... Toa czuł jednak do tego skrawka materiału swoisty sentyment. Był z nim niemal od zawsze. Podczas przygody z byłą władczynią Zakazu, kiedy poznał całą szóstkę nieprzychylnie nastawionych wobec niego Aspektów i kiedy ratując skórę Adminowi wpadł w pułapkę jednego z nich. 

Pierwszy raz Tenir zastanowił się nad swoim dalszym losem. Zapomniany przez niemal cały świat nie miał miejsca, które mógłby nazwać swoim domem. A może wróci do Twierdzy? Jego przyjaciele zapewne wciąż tam są. Chyba, że cała wyspa przestała już istnieć. Toa nie mógł być w tej chwili pewien niczego. Ucieczka z ogniowego więzienia kosztowała go wiele sił, a frustracja wywołana brakiem transportu spotęgowała tylko narastające zmęczenie. Zaczynało się już ściemnieć więc Tenir musiał pomyśleć o jakimś schronieniu. W tych surowych warunkach przeżyją tylko najsilniejsi. I to właśnie tych najsilniejszych obawiał się Toa.

Nad Mahanem zaczynał się właśnie malowniczy zachód słońca. Świetlista kula chowała się za linią horyzontu mieniąc się tysiącami barw. Efekt był tym większy, że wszystkie te barwy odbijały się w niemal idealnie gładkiej tafli oceanu. Wiatr prawie zupełnie ucichł, a nad lodową wyspą zapanowała błoga cisza...

***

Kierina wynurzyła głowę. Podążając za grupą rekinów Taeka bardzo oddaliła się od rafy w której zwykle przebywała. Woda była tu chłodna i mętna, a fauna i flora znacznie uboższa. Daleko przed nią roztaczał się widok na zachodzące słońce i małą czarną plamkę, która dla mniej wprawnego oka mogła uchodzić za dryfującą kłodę. Kierina znała jednak zarys tych lodowych szczytów zbyt dobrze by wziąć je za kłodę. Nieświadomie zbliżyła się do miejsca którego miała zamiar już nigdy nie oglądać. Była zbyt pogodna by rozpamiętywać stare tragedie jednak na ten nieoczekiwany widok coś w jej sercu zamarło. Jakaś niewielka cząstka jej umysłu pragnęła podążyć w kierunku zamazanej plamy tuż przy zlewającej się z oceanem linii horyzontu. Rozsądek nakazywał jej jednak zawrócić i odpłynąć jak najdalej od tego zapomnianego pustkowia. Kierina nigdy nie była jednak osobą rozsądną. Swoje decyzje podejmowała zwykle pod wpływem impulsów i tak też zrobiła tym razem. Toa bolały nogi. Przepłynęła dziś wiele mil i dalsze przemierzanie morskich głębin mogłoby źle się dla niej skończyć. Władczyni morza skoncentrowała się i dotknęła myślami istoty wody, która ochoczo spełniła jej prośbę. Prąd morski zaniósł Toa na wschodni brzeg lodowej wyspy niemal identyczny jak w chwili kiedy przybyła tu po raz pierwszy. Ani wtedy ani teraz nie czuła się tu dobrze. Z dala od wody Kierina czuła się koszmarnie i często miewała bóle głowy. Dyskomfort ten wzmagał się jeszcze na myśl o rodzaju lądu na jakim właśnie się znajduje. Przez dłuższy czas leżała na utworzonym przez kry wybrzeżu próbując pozbierać rozrzucone po kątach jej umysłu myśli.

Rozdzial 2

Zarnah był niegdyś bardzo pogodny. Uwielbiał dowcipkować i śmiać się. Cieszył go świat znajdujący się wokół niego i wszystkie istoty świat ten zamieszkujące. Dziś wszystkie te dawne cechy opuściły opiekuna powietrza. Był on wysokim, dumnym Toa o barczystej budowie ciała. Podobnie jak reszta aspektów nosił srebrną zbroje składającą się z naramienników i napierśnika. Powiewał za nim czerwony płaszcz kontrastujący z zielonkawym odcieniem jego ciała. Jego głębokie, czerwone oczy były jedyną widoczna oznaka wieku Toa. Siedział teraz na kamiennym tronie, zapewne równie niewygodny jak te na których zasiadają pozostałe Aspekty. Władca przestworzy wybrał sobie godny dom dla tego szlachetnego tytułu. Mieszkał on na zapomnianej przez niemal cały świat wyspie nazwanej na cześć jego imienia. Zarnah Nui była niegdyś zwykłą wulkaniczną wyspą niezamieszkałą przez żadne żywe istoty. Zarnah uniósł ją wysoko w przestworza ukrywając ją przed wzrokiem innych. Pośród chmur czuł się bardzo dobrze, nie życzył sobie jednak żadnych nieproszonych gości więc zniszczył osobiście wszystkie mapy na których zaznaczona była Zarnah Nui. Nie pomyślał tylko o jednym. Jako Aspekt nie mógł zabijać innych istot, a w ich pamięciach zapisane są najdokładniejsze z map. Któregoś dnia stało się więc to co nie uniknione. Spora drużyna Toa i Matoran przybyła na jego wyspę próbując przekonać go do odwiedzin PFB Nui. Zarnah oczywiście się na to nie zgodził. Właściwe tej swoistej „drużynie” udało się przekonać tylko nierozważną panią wody. Od tego czasu coś w życiu Zarnaha uległo jednak zmianie. Zapragnął on towarzystwa innych istot. Sprowadził na wyspę kilkuset Matoran, którzy oddając mu hołd nadali bezimiennemu dotąd lądowi jego imię. W ręku dzierżył wykonane przez najznamienitszych Matorańskich rzemieślników złote berło, symbol jego władzy. Wyspę zamieszkiwały najrozmaitsze gatunki rahi, głównie te powietrzne. Matoranie co dzień śmiali się i ucztowali przy akompaniamencie ptasich śpiewów i ku uciesze Zarnaha. W trakcie tych uczt wszechobecny śmiech udzielał się także jemu.


Zarnah od bardo dawna nie widział się z pozostałymi aspektami. Prawdę mówiąc taki stan rzeczy bardzo mu odpowiadał bo jego bracia byli zwykle zajęci własnymi sprawami i chłodno odnosili się do innych. Tęsknił za Kieriną, piękną i wesołą opiekunką wody. Miło wspominał czasy kiedy działali razem, cała szóstka. Aż do zdrady Varana...

***

Kierina przeklinała swoją decyzję. Była zmęczona, a co za tym idzie stanowiła łatwy cel dla wielu stworzeń zamieszkujących Mahan i jego okolice. Przeklęte morskie syreny zaciągnęły ją na dno oceanu i przywiązały do pionowo wbitego w dno morskie pala. Każda z syren dzierżyła długie berło na końcu którego znajdowały się świecące kamienie, służące im za rodzaj pochodni. Miejsce w którym znajdowała się opiekunka mórz musiało być ich legowiskiem gdyż znajdowały się tu niemal dwa tuziny przedstawicieli tego gatunku. Syreny były znacznie bardziej prymitywne niż Matoranie, ale posiadały własną inteligencję co odróżniało je od zwierząt. Bądź co bądź były jednak istotami morskimi, Kierina miała więc nad nimi władzę. Została schwytana przez dwuosobowy patrol tych zdradliwych stworzeń. Zapewne gdyby nie to, że zaatakowały ją od tyłu z łatwością odparłaby atak, teraz jednak musiała pomyśleć o tym jak uciec z ich pułapki nie zużywając do tego zbyt wiele sił. Ale gdzie jest granica jej możliwości?


Syreny porozumiewały się ze sobą używając prymitywnych słów czy raczej syków. Jako że były częścią morza Kierina doskonale wiedziała o czym mówią i nie było to wcale przyjemne. Toa zostanie złożona jako ofiara przy najbliższej pełni obu księżyców... A pech chciał, że ta miała nastąpić właśnie dzisiaj. Coraz więcej syren zbierało się wokół uwięzionej Kieriny otaczając ją coraz ciaśniejszym kręgiem...

-Kus tar ne wa!
 – Zasyczała Kierina naśladując mowę syren.

Po zgromadzeniu przemknął szum zdziwienia.

-Sss... kim jesteś, że próbujesz naśladować naszą mowę, sss?

Toa zastanawiała się dłuższą chwilę nad doborem słów:

-Jestem władczynią mórz i oceanów, jestem początkiem i końcem... I jeśli natychmiast mnie nie uwolnicie mogę stać się końcem waszej rasy!

Przed nieco zdezorientowany tłum wystąpił jakiś wysoki syren o lekko zielonkawym zabarwieniu skóry. Przywódcy Syren to zwykle najsędziwsi z danego klanu, ten jednak nie wyglądnął na starego. Złote kolczyki i błyskotki świadczyły o jego wysokiej pozycji w hierarchii Syren. Jak na Syrena był całkiem przystojny, wysportowany, szczupły. W przeciwieństwie do innych przedstawicieli swej rasy jego oczy nie były niebieskie a zielone. 

Syreny nie używały pancerzy ani płaszczy, żyły dość prymitywnie zwykle polując na ryby czy inne morskie stworzenia. Czasem porywały Matoran lub większe rahi, ale przypadki te były bardzo rzadkie. Rasa ta nie była zła. To świat zmusił ją do prowadzenia polowań. Często całe klany Syren były dziesiątkowane przez stada Taeka, musiały więc znajdować sobie schronienia z dala od siedlisk tych agresywnych rahi.

-Sss... Czego szukałaś na naszym terytorium?

Kierina nawet nie siliła się na uprzejmość. W końcu to Syreny porwały ją i uwięziły

-Nie powinno was to obchodzić. Wypuście mnie, albo uwolnię się sama.

Toa poprosiła istotę wody o rozplątanie więzów, ale mimo iż jej prośba została spełniona nie dała po sobie poznać, że jest wolna.

-Znasz naszą mowę, ale to nie powód by przypuszczać, że jesteś wstanie zrobić coś z zawiązanymi rękoma. 

Kilka syren się zaśmiało. Odgłos ten przypominał tarcie metalu o metal.

***

Zapadł zmierzch. Na rajskiej wyspie trwała zabawa. Zarnah siedział rozparty na wykonanym z bambusu krześle, która górowało nad wszystkimi innymi. Przy prostokątnym stole zasiadało kilkuset Matoran reprezentujących różne żywioły. Uczta odbywała się pod gołym niebem w samym sercu lasu. Nad zebranymi rozwieszone było girlandy i lampiony wykonane ze świetlistych kryształów i liści. Matoranie śmiali się i śpiewali, a ich głosy niosły się echem po całej wyspie. Zarnah bawił się razem z nimi. Beztroskie chwile zapomnienie. Opiekun powietrza lubił patrzeć na swych świętujących poddanych. Po jego twarzy przemknął zawadiacki uśmiech tak podobny do tego z lat młodości. Wokół niego rozpalono wiele ognisk które rzucały ciepły blask na polanę. Suto zastawione stoły niemal uginały się pod ciężarem jedzenia. Pożywienie Matoran składało się głównie z owoców. Jedli zarówno Matoranie jak i liczne latające rahi które zebrały się wokół stołu. Ptaki umilały zabawę swoim radosnym śpiewem. Dla Zarnaha był to czas odpoczynku od wspomnień. Popełnił w życiu wiele błędów, ale nie był to ani czas ani miejsce by je rozpamiętywać.

Od Autora

Swoistymi wzorcami dla postaci Aspektów byli dla mnie Toa Nuva. Choć osobiście utożsamiam się z głównym bohaterem opowiadania za szczególnie bliskiego sobie uważam Varana. Jest on zmienny i wiele jego czynów można uznać za złe, ale w gruncie rzeczy zwykle chce on dla swoich kompanów dobrze. 

Prace nad opowiadaniem nie są jeszcze zakończone, to pierwsza i ostatnia „próbka” tekstu przed jego oficjalnym opublikowaniem. Bieżący dostęp do materiałów będą miały tylko nieliczne osoby. 

Bardzo cenię sobie również kobiece postacie występujące w historii Zdrajcy. Dla jednej z nich osobistą inspiracją była moja kuzynka.

� „Wypuśćcie mnie!”
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